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I .
J a  u m ieram , a w o k o ło ,
Ś w ia t tak piękny, i tak m łody, 
W szęd zie , św ie tn ie  i w eso ło , 
C iągłe śp iew y, ciągłe go d y —
P o  nad" łóźkićpi życie la ta ,
A  j a  u m rę — Ż a l m i św ia ta! —
J a  u m ie ram , a nadem ną 
N ik t łzą  jed n ą  nie zap łacze, 
l  grób  paszczę zam knie c iem n ą , 
I  ju ż  w ięcej n ic  zobaczę.
M atk i, siostry , jej i b ra ta ,
Z a l m i św ia ta , żal mi św ia ta !
L u d z ie ! w szakże w y u m iec ie , 
T y le  cudów , dziw ów  ty l e , 
Z róbcie cu d , n iechaj n a  św ie c ie , 
P rz e ż y ję  je sz c z e  choć chw ilę. 
C hoćby ro k ,  choćby pó ł ła ta , 
B om  młody i żal m i św ia ta ! —
A li! T y  p łaczesz mój an ie le ,
N a co p łakać? um rzyj razem !
I  w y  m oi p rzy jacie le  —
Pod jeduym  spocznijcie  g łazem .—  
R azem  flasza n iech ulata. 
M ilczy c ie?— N ie żal mi św iata.

Ż a l m i ś w ia ta , ża l m i św iata  
S trach  m i g ro b u , g rób g łęboko , 
G rób ciem ny, tam  n ic  d o la ta , 
N iczy je  w es tc h n ie n ie , oko. 
C iasno i sm utno w  m o g iłę ,
A  na ziem i szczęścia ty le ! —
Ża! m i św ia ta !— p rzy ja c ie le  
G dy j a  u m rę , na m ym  g ro b ie , 
P osadźcie róż  w ie le , w iele  , 
N iech  na p ie rs iach  ro sn ą  so b ie , 
N iech je d n a  z se rca  w y k w ita ,
1 n iech  j ą  ze rw ie  k o b ie ta !

N a g łow ic dąb p o sa d z ic ie , 
N iechaj ro śn ie  tak w y so k o ,
Jak  sz ła m y ś l, eo całe ży c ic , 
W  niebo posyłała oko.
I  n iechaj w ien iec  dębow y, 
Z dob i k iedyś m ędrców  g ło w y !
W  nogach n iech  li jolki ro sn ą , 
D ro b n e , n ie sz c z ę ś liw e , m a łe , 
Co rodzą  s ię ,  g in ą  z w io sn ą , 
C hw astam i zg łuszone całe. 
N iechaj z n ich  m aleńkie d z ia tk i, 
Z an iosą w ianek  dla m atki.

N ad różą  m oty l n iech  le c i ,  
M otyl co sk rzyd ły  z ło tem i, 
G odzinkę ty ł Im zaśw ieci ,
1 g in ie  n ie  znając z iem i, 
Z aledw ie w ż y c ia  podróży ,
Je d en  w idząc k rzaczek  róży.
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N a ilębic słow ik n iecb  śp ie w a ,
J a  tak lub iłem  słow ika! —
P ieśń  je g o  słodka i tk liw a ,
N iecb  aż do g robu  p rzen ik a!
A b ! i j a  kiedyś z zapałem , 
M iłośnie ja k  on śpiew ałem .
I  je s z c z e ,  je sz c z e  na g ro b ie , 
K ładźcie m i książkę w ieczo rem , 
J e ś l i  j a  będę u p io rem ,
W p ó łn o c  w stanę  czytać so b ie ,
A  gdy noc ściem ni się ch m u rą , 
P o lecę  —  na gw iazdę k tórą.

L u b a !  ty fijołek m ały,
P o le j łz ą ,  a kw ia t z m ej róży, 
N iech  rozkw itły , w ybu jały ,
N a w ien iec  ś lubny  ci służy ,
I  słow ik  z m ojego d rz e w a ,  ̂
N iech  ci w  noc w ese ln ą  śp ie w a !
K iedyś za to w spom nisz m o że , 
M iłość m o ją , łzy , p io se n k i,
I  tak d ług ie m oje m ę k i,
I  tak  sm utne ś lu b n e  ło że!
A  w ó w c z a s  tłum iąc w estch n ien ie , 
Z m ów , zm ów  —  mleczne odpocznie- 

( nie.

i i i .
Słabiej m i! coraz słabiej ! W p ie r -  

( siach j  edną n o g ą , 
Ś m ierć  stoi} a nad g łow ą ju ż  w iszą  

( je j  sk rzy d ła ,
J u ż  ledw ie m dłe pow iek i obracac 

( s ię  m o g ą , _
Ś w ia t m i tęskny  i  życie i m iłość 

( obrzydła .
N a cóż się było rodzić , żeby ranną  

(p o rą —
L ed w ie  na św ia t w y jrza w sz y  um ie- 

( ra ć  tak skoro?

P u s z ą  m oja ju ż  na tym  św ięcie 
( p rzez  p o ło w ę ,

P rz e z  połow ę na tam tym  w yższym , 
(ż y ć  zaczyna,

I  n ie raz  słyszę razem  te j ziem i ro- 
( zm o w ę,

I  w  n ieb ie  oddalone śp iew y  C he
r u b i n a .

I  czasem  w id zę  razem  lu d z i je d n ć in  
( o k iem ,

A  d rug iem  B o g a  , na n ieb ie  w y -  
( sokiem .

P o tem  usypiam  zw olna i głow a się  
( c h y l i ,

I  sen czarny  na oczach cięży m i 
(o ło w iem ,

Ś p ię  i m a rz ę— zbudzony , czyim i 
(sp a ł pó ł c h w ili , 

C zy li dw a w ie k i— n ie  pow iem . 
W c z o r a j ,  d z iś ,  j u t r o ,  w  g łow ic 

(m i się k rę c i ,  
Jakbym  ju ż  zaczął w ieczność i n ie  

(m ia ł pam ięci.

B udzę  się  cz asem , zda je  m i się  
( c h w ilę ,

Ź e  życie w raca  w  p ie rs i i  m yśli 
(d o  głow y, _

Ż e  m iłość w raca  i  nadz ie i ty le ,
I  m arzeń  o rszak  godow y,
A le  zaledw ie u sta  uśm iechem  otw o-

(rzę’ . •Ś m ierć  m i siada na p iersiach  i rzn ea
(n a  łoże.

A  n o c y !  — K tóż po liczy ł te  chw ile 
(b e z s e n n e ,

W  których  p iek ie ln e  m ęczarn ie bez  
(k o ń ca ,

Z aw sze też sa m e , i zaw sze od- 
( m ie n n e ,
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D ręczą aż do wsćliodu słońca.
Potem  dzień wschodzi, dzień blady 

( i  d ług i,
I  znów noc potem , i znowu dzień 

( drugi.
T akie  konanie ciała! T akie! lecz 

( mój B o ż e  !
W sc rc u  i duszy, gdzie czucia i 

( m yśli,
Tam to śm ierć! Nad nią cóż w pic- 

(k le  hyc m oże,
I  kto to pojmie i kto to o k reśli!
A  ja  gdy serce stygn ie , w  głowie 

(m yśl topnieje—
G łupi! jeszcze mam jakieś — na- 

(dzieje!— nadzieje!!

I V .

Płynie chw ila , za chwilą, za chwi- 
( łą  godzina,

A  skażdą życie u lata,
A  każda z nich przypom ina, 
T rzeba  um rzeć — choć żal świa- 

( ta ! !
Kiedy świat zimny, zimną poże- 

(gnain pow ieką,
W eźcie  w szyscy po małej pamiątce 

( odcm nic!
W spom nijcie m nie , choć będęda- 

( lek o , daleko !
Ali! gdy wspomną na ziemi i w  nic- 

(b ie  przyjem nie!
T y  matko — weź ten krzyżyk na 

( piersiach zwieszony,
Tow arzyszył mi w szędzie , w  złej 

( i  dobrej doli,
N ieraz on łzami niemi krwawo był 

( zmoczony.
Był razem ze mną w  niedoli.

Do niego się modliłem, gdy dusza 
( stroskana,

W  B o g u  ostatnią przeczulą na- 
(d z ie ję ,

O mamo droga ! o mamo kochana ! 
Niech go i tw oja łza z le je !

O jcze! dla ciebie pamiątkę dam
( inl,ib  . . .  ,

Fleeik mój stary przyjaciel od 
( m łodu,

N ieraz ja  na nim grałem pieśń 
(dziecinną,

W  cieniu naszego ogrodu.
D la ciebie siostro, j  est bukiet uw ię

z i ły , ....................
Byl świeżym daw niej, na piersiach 

(spoczyw ał,
D zisia j pająki sieć na nim uprzędły, 

A  listki — w iatr poobryw ał! 
Schowaj mój bukiet zeschły i wy- 

( bladły,
Z  jego  listkam i, nadzieje opadły!

Gdy sm utną pod kaplicę powiodą 
(m ię drogą,

A  pies mój w ierny przed  bratną 
(zaw y je ,

Gdy mieć nie będzie na świecie 
( n ikogo ,

Kiedy go serce nie przyjm ie ni- 
( c z j3 e 5

T y  Anno weź g o , daj kawałek 
( chleba,

Niechaj on z głodu nic zdycha! 
A  ja  za c ieb ie , do n ieba—

Z mojej mogiły pomodlę się sci- 
( cha. —

Tobie L ucyanie ...??... nic dam 
( księgi żadnej ,

One to w  głowic pożar rozilmu- 
( chniują zdradny, 

Z brzydzą pokój i rolę i w iejskie 
( zacisze.
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0  n ieszczęsny kto czy ta ! szalony

(kto p isze !
T y  bez nich bądź szczęśliw y , mą- 

( drość tego św iata , 
Cała zamknięta, cała w jed n em sło -  

(w ie  —
K ochaj— każdego jak brata, 
B ędziesz mądrym zupełnie —  

( szczęśliw ym  w  połow ic, 
A  je ś li  m iłość ludzie oddadzą ci 

( tw o ją ,
Od w szystkich książek lepiej , du- 

( s z ę  zaspokoją—  
R zuć j e  w o g ićń . Jam na to nigdy  

(n ić  miał siły ,
Jam j e  tak kochał — one mnie za- 

(h iły ! —
J est tam z szczęśliw ych  czasów  

( drogi zbiór pamiątek, 
W szystk ich  lubych m iejsc w i- 

( doki
N iosłem  na papier każden m iły ką- 

( tek ,
Gdziem  p rzeżył szczęście w ielk ie , 

( przetrwał żal głęboki! 
G dzie spoczęła po smutkach skło- 

( potana g ło w a ,
Pod dachami H orodźca, D ołhej , 

(R om an ow a,—  
Jcsttam  nasza kaplica i  lubaO sso- 

( w a —
1 w ie le-— w iele  je sz cz e  m iejsc ,

(gdzie m oje ży c ic , 
Zostawiłem  szczątkam i, gdzie ser- 

( cc u la ta ,
Dokąd nawet po śm ierci przylecę 

(jak  d ziec ię , 
Pobaw ić się  pamiątką w aszego łez  

( świata.
T e  w idoki przyjm  bracie, a Spoj

r z a w s z y  na n ie ,

P ojm iesz jak straszne ze światem  
( rozstanie.

T obie m ały! cóż zostaw ię?
Jam był tak żyjąc u b ogi,
Z e ju ż do dania nie p ra w ic , 
N ic nićmam braciszku d ro g i! 
W e ź  tam listy  naszej m atki, 
N aszych sióstr , mych przyj a- 

( c ie l i ,
T o skarbów m oich ostatki, 
L ecz i z niem i śm ierć r o z d z ie li!

J ó ze fie ! ty w m em  sercu miałeś 
(m iejsce  brata,

D la  ciebie w łosów  tylko zostaw ię 
( s te j  g łow y,

Którą św iat w zgard z ił, dla której 
' ( od świata
D ostał się w ie n ie c — lecz w ien iec  

( c iern iow y!
K iedy ci j e  oddadzą, ju ż  mi zain- 

( kną oczy  
I będę czekał na c ie b ie ,

T am , gdzie B óg nasze dusze roz- 
( darte zjednoczy  

Tam —  w  nieb ie !
D la  ciebie luba —  ja  nic n ie zo

s t a w ię .
T y  m nie zapomnij —• i  bądź tak 

( sz e z ę ś liw a ,
Jakem ja  biedny !! —  U  w rót grobu 

( prawie 
Jeszcze za tobą łza spływ a!! 
M oże ostatn ia, którą w id ziały  po- 

( w ie k i,
M oże piersi na w ięcej w estchnień  

(ju ż n iestan ie ,
I usta m oje zaniknie cielic poźc- 

( gnanie —
Ciche, krótkie — le c z — Na w ie k i!!
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NIECO O DUCHU 
1 ‘ O E i G l ' I  8j5M M fM  SB3 •

R zadko u  w ieśn iaków  zdarza  się 
s ły s z e ć e o s p o e z y i,  pow zięte j sp o 
w ieśc i ludz i w yższej ośw iaty . M ają 
o n i , ile mi się słyszeć z d a rz y ło , p o 
w ieść  o P o lifem ie  w  tej tr e ś c i ,  ja k ą  
nam  W irg iliu sz  w ystaw ia . P oezya 
ludu gm innego je s t  w ięcej o ryg i
n a ln ą , w o lną  od zaw isłych allego
r y ’;. S ą to  p ie n ią , czyli raczej w eso 
ł e ,  le k k ie , i zw ięźle  w ydane, uai- 
g raw an ią  się  z w łasnego  lo su , lub  
s  pożycia ze sw em iprzy jació ł mi lub 
k o chanką , często  w  kształcie  ro- 
zm ow y, w m elody i je d n em u  tylko 
narodow i w łaściw ej zaw arte , co tak 
d z iw n ie  charak ter je g o  m alu je . A le 
też  G recy  i R zy m ian ie , n ie  zaraz 
m ie li H om erów  i W irg iliu sz ó w . 
P o w ieśc i ludu  gm innego p o p rz e 
dziły  sz tuczne p rzem iany  O w idyu- 
sza. —  L u d  nasz  opojony  je s t  j e 
szcze zabobonem , k tó rego  w  cie
m nocie sw oim  do likcyi poetyckiej 
po liczyć n igdy  n ie  m o ż n a ; an i się 
sp o d z iew ać , aby poeta w y ższe j o- 
św iaty  m ógł s każdego w yobrażen ia  
zabobonnego korzystać . 0  ludu  
gm innego sztuka je s t tw orem  n ie 
pojętym . N azvw a się , ,m am oną.a  
T a k  w m ie śc ie  pew nem , p od ług  po
w ieśc i lu d u , ukazał się  koincdyant 
•raz tańcujący na l in ie , znow u cuda 
ze sw ym  kogutem  poczynający . 
D ziew ka je d n a , k tó rej p ie rw e j ani 
oczam i sw em i, an i też poprzedn i- 
czem  o trąb ien iem  om am ić nić m iał 
sp o so b n o śc i, odezw ała się w śród  
tłum u: ,,n ie  w ierzcie  m u lu d z ie ,

n ie  po lin ie  wrysoko zaciągn ionej , 
ja k  m y ś lic ie , ale po lin ie  na ziem i 
leżące j skacze; n ie  sosnę w y rw an ą  
s ko rzen iam i ten  k ogut za sobą w le 
c z e ,  ale p ro stą  słom kę, n itką  p rz y 
w iązaną . “  O b u rzo n y  na takie w y
ja w ie n ie  ta jem n icy  sw oje j kom e- 
d y a n t, sp o jrza ł na n ią  g ro ź n ie , i 
om am ił ją .  Zdaw ało  je j się  natych
m ia s t, źe się  sam otna w śró d  d z i
k ich  pól z n a jd u je , iż nag łe w ód 
zeb ran ie  coraz j ą  w ięcej o tacza, żc 
un iknąć g roźnego  n iebesp icczeń - 
stw a je d y n y  je sz c z e  by ł sp o só b , 
p rze b rn ą ć  n u rty  w ód, zb ierających  
się n an a jw y ższćm  m ie jsc u , aby się 
na g ó rzystą  dostać okolicę. Z e  s tra 
ch e m , całkiem  chroniąc od zanu
rzen ia  sw ą odzież , okazała się w  na
tu ra ln e j postaci za k u rę . N ie  tak  się 
tłum ow i zebranem u wydaw a ło , 
k tó ry  n ie by ł tą  raz ą  ta k , ja k  o n a , 
om am iony. —  D la pojęcia w ięc te 
g o , że tańcu jący  na lin ie rów no
w ag ę’ u trzy m u je , zadaje sobie w ie 
śniak n iepospo litą  tru d n o ść . M ieni 
to  być cu d em , i tw o rzy  sob ie cud 
now y, aby p rzy czy n ę  w ybadać. —  
D o u tw oru  im aginacyi ludu gm in
nego  n ależą  straszyd ła , k tó rych  j e s t  
m nóstw o w  pow ieściach . T e  ju ż  są 
w ięcej poetyckicm i. S tych się  n ie
k tóre tu  kładą.

M o r a ,  w  kalisk ićm  nazw ana 
zm o ra , zapew ne od zm o rzen ia ;b o  
pospolicie  po tw ór ten  snem  zm o
rzonych  lu d z i c iężarem  sw oim  
p  rz y gi i i a ta . J e  s tto , p o dl n g  j  e d n yeh, 
w idm o n a tu ra ln e , podług  innych  
cz ło w iek , k tó ry  rp w n ież  w e ś n ie ,  
pom im o w iedzy  i w o li sw o je j , n a
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u d ręczen ie  d rug ich  w y ch o d z i. TJci- 
śn ic n i ciężarem  je g o  , pozbaw ieni 
są  lehn i m ow y ta l;, źe leżeć bez po 
m ocy m uszą tak dlug'o , aż ich sama 
m ora  opuści. N ie raz pom iędzy  lu 
d em , do leg liw ości cierp iącym , w y
n ik a ją  po d e jrzen ia  na in n y c h ; stąd  
ow e nocne zasad zk i, z w a śn ie n ia , 
k łó tn ie i zem sta. —  N iek tó rzy  •wie
śn iacy  idą spać, zakładają sobie rę 
ce  n a  p ie rs ia c h , na k rzyż  , dla od
w ró cen ia  m ory . S k u teczn ie jszy  
a to li ma być sposób t e n , k iedy ob le
p iw sz y  dzbanuszek  now y ciastem , 
pod  poduszk i go sobie podłożą. M o
ra  w  tym  raz ie  n igdy  się n ie ukaże.

W i l k o ł e k .  R od  zaj ludzi p rz e 
m ien ia jący  się w  w ilka . W y o b ra żo 
ny  byw a na sta rych  kartach do g ra 
n ia . A by go poznać i p rzekonać się 
n ao c zn ie , dosyć je s t  w ziąść  w u s ta  
skórkę eh leb a , o b n ie ść g o trz y ra z y  
n ao k o ło , n icp rzew ró c iw szy  tako
w ej ; natenczas ludzką postać trac i, 
a  w ilczą  p rzyb ie rać  poczyna.

W i ł .  S traszyd ło  w ysokie , w te j  
postac i ja k  p iła . G łow ę ato li ma zu-

Iie łn ie  lu d z k ą , tw arz  starca zgrzy- 
ńałego  z d ługą , żó łtą  b rodą. S taw a 

pospo lic ie  tam  p rze d  człow iekiem , 
zasypiać m ającym , gdzie  ten  pa
trz y . O kropnością postaci sw oje j 
p rz e ra ż a  go ta k , iż  go snu  pozba
w ia . Z re sz tą  n ic  szkod liw ego  n ie 
czyn i. N apróżno  odw raca się go
spodarz  /.b iedzony ; gdzieko lw iek  
okiem  rz u c i,  w ił m u naprzeciw ko  
staw a. B yły d o św iad czen ia , iż  u- 
n ie s ie n i gn iew em  n iek tó rzy , k tó 
rych  to w idm o co noc odw iedzało , 
rw a li się  do s z a b li , chcąc j e  po rą

b a ć ,  lub  od sieb ie odpędzić . W ił 
p rzec ież  w  m gn ien iu  oka u suw a się  
na każdy zam arli, I zaw sze zostaje  
W  jednej od leg łości od cz ło w iek a , 
i zaw sze ta m , gdzie  się patrzy . W e  
dn ie w id z i go także t e n , k tó rego  
na u d ręczen ie  o d w ied za , roseią- 
gn ionego  za belką , skąd żadne spo
soby w ypędzić go n iczdo ła ją . W ia 
dom e m u są w szystk ie  dom ow e se 
k reta .

K a n i a , K a n i o  r  a. Z n an y  ptak  
drap ieżny . K ania je s t  je sz c z e  d z ie 
w ica , nadzw yczajn ie  p ięknej i u j
m ującej postaci. P rzy b y w a ona oto
czona obłokiem  od w śi do w si pod 
w ie c z ó r , i tam  sam otnie spotkane 
d z iec i, różnem i sposobam i i łakot- 
kam i, s ta ra  się  na sw o ją  stronę  u ją ć , 
iż do n ie j , ja k  do m atki idą. U ją 
w szy  j e  z a ś , odziew a się gęstym  
ob ło k iem , i un iesiona na n im , ula
tu je  n a  dzik ie lasy  i stepy , skąd por
w an e  dziec i n ig d y  ju ż  n ie  w raca ją . 
W id o k  serce  ro zd z ie ra jący ! L u d  
gm inny , s te j  pow ieści tłum aczy so
b ie to p rzysłow ie  , k tórego  n ie raz  
na  p rze s tro g ę  u ż y w a :

„ D z ie c i!  K ania le c i.a
— ooooooo----

KARTY POLSKIE DO GRANIA.
( W V J .\T E K  8  P IS M  T .  U . )

O d daw nego czasu  zastanaw ia
łem  się  nad  te rn , czy li n ie  m ożna 
w ykryć , k iedy  w  P o lsce  g ra  w  karty  
zn a n ąb y ć  p o cz ę ła , od k tó rego  z na
rodów  P o lacy  tę  zabaw ę m iłą , a za
razem  szkod liw ą, p rz e ję li , i w  k tó 
rym  w ieku  n a jb ard z ie j się u p o 
w sze ch n iła?  K ilko lc tn ie  w yszuk i-
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wania po różnych miejscach i auto
rach , okazały się bezskutecznćmi. 
Zdaje się jednak, źe karty wraz 
z drukiem do Polski weszły, a j ak 
niektórzy utrzymują,,poprzedziły 
wynalezienie druku. Ze zas najpo- 
wszecłmiejsze zdanie uczonych 9 
jakoby Niemcy sztukę drukarską 
do Polski zaprowadzili, a zatćm i  
karły. W  jakiej ilości początkowo 
używano kart? nie wiadomo. Cel 
kart początkowy był zapewnie nie
winny, później stały się niejako 
rzemiosłem. Ża panowania Zy
gmunta III. już gorliwi kaznodzie
je  powstawali przeciw hartowni
kom; jednak za panowania obu- 
dwóch Sasów najwięcej weszły w 
używanie ,—wiele familij pogrą
żyły w nieszczęściu, ludzi zaś nik
czemnych w majątki i bogactwa za
opatrzyły!— W  roku zeszłym na
byłem kilkadziesiąt książek wjęzy- 
ku łacińskim5 między tćmi znajdo
wało się 43 in  f o l io  wpargamin, 
w sposobie włoskim, oprawnych. 
Stycb jedną wziąłem dla przejrze
nia (byłyto polityki Arystotelesów e 
W  językach greckim i łacinskiin, 
przez Teodora Zuingncra przypi
sane Księciu Aleksandrowi na Słu
chu Radziwiłłowi, z roku 1582, 
wydanie Bazylejskie), i postrze
głem pośród okładzin pargainino- 
wych, karty do grania polskie na 
tekturę zamienione. Starałem się 
jak najostrożniej rozdzielić one, a 
oczyściwszy skleju, rospoznałem 
cztery figury pospolicie tuzami 
zwane, cztery króle nakoniach sie
dzące, tyleż wyźników i niźników.

Osoby tu będące mają ubiór polski 
jakie go szlachta uboższa w czasie 
'wypraw dawniejszych wojennych 
używała, uzbrój one halabardami ; 
— format tych kart j est zwyczaj ny ; 
— widać, źe te odciski na drzewie 
formowane i niezgrabnie uholory- 
zowane. To mnie naprowadziło na 
myśl; przejrzałem okładziny wszy
stkich książek nabytych, i nałiezy- 
łcm29 zawieraj ącyeh w sobie tektu
rę skart polskich: karty te nieod- 
dzielnc są, — wszystkie figury wy
mienione, na jednym pól-arkuszu 
znajdują się; 5ek, 6ek , 7ek, 8ck, 
9ek i lÓek nie znalazłem, może być, 
źe'takowych nie używano, lub też 
introligator nie miał pod ręką, co 
zdaje się podobniejszem do pra
wdy. Karty te muszą być przynaj
mniej około roku 1580 odbite. Na 
jednej s tych książek jest zapisany 
rok oprawy 1591. Książki te spro
wadzi! z Razylei jakiś Jacek czyli 
też Jakób Ponetowski i kazał po- 
oprawiać wKrzepicacli. Nic od rze
czy tu będzie przytoczyć sksiążki 
podtytułem: P a ł  as z duchow ny , 
albo kazania na święta i niedzielę 
całego roku i t. d . , przez Księdza 
Gabryela Lwowczyka kaznodzieję 
Zakonu Kazn. i t. d., we Lwowie, 
u Jana Szeligi, 1619, w 4ce, str. 
758, kazanie na Środę krzyżową. 
Założenie jest: „Święć się imię 
twoje.“  Kaznodzieja, gromiąc pro
stym a zrozumiałym sposobem ró
żne występki, przychodzi nare- 
ścic na kosterów i hartowników (tu 
są dołączone figury na drzewie od
ciskane) ; tych karci, i przytacza



następną przypowieść: „Rył w nic- 
którey wsi kościółek barzo ubogi 
daleko uboższy nad on , o którym 
iest stara przypowieść? clmdaFara 
sam Pleban dzw oni? albow iem przy 
tamtey farze y dzwonka nie było, 
przy którey uboźuclićy farze, tak 
nabożni byli parafianowic, źe zaraz 
z poranku zszedłszy się na cmyn- 
tarz czekali Księdza ażby im kościół 
otworzył, y służbę Bożą odprawił. 
Czego nieinogąc znieść zdrayća 
zbawienia ludzkiego, wziął na się 
postać Naymita, roboty szukaiące- 
go, i przystawszy doiednego chłop
ka co bogatszegoy nahoźnieyszego, 
służył mu cały rok barzo pilno y ży
czliw ie, nieiednaiąc się u niego, 
y żadney rzeczy napotrzeby swoie 
nieupominaiąc się u niego: A gdy 
roku dosłużył, począł się brać precz 
od gospodarza 'swego, który gdy to 
obaezył, frasował się żc mu odcho
dził sługa tak pilny, y potrzebny, 
y zawoławszy go do siebie, począł 
go pytać ezegoby chciał za pier
wszą służbę, y począł go namawiać,
aby mu y na drugi roi: naiął się słu
żyć: Ale on y na drugi rok nie chciał 
się najmować y za pierw szą służbę 
niecheąc nic brać: Rzekł do gospo
darza swego. W idzę że tu przy tym 
kościółku nicmasz dzwonka prze- 
toż proszę c ię , abyś Jakikolwiek 
dzwonek kupił za tę wysługę moią. 
Co usłyszawszy gospodarz, z chę
cią się podiął tego , y niedługo się

bawiąc kupił dzwonek przyłoży
wszy swoich pieniędzy, do czego 
się też y gromada ochotnie przyło
żyła. A gdy iuż dzwonek powie
szono, gdy według zwyczaiu dzwo
nić poczęto, zaraz poczęło zicm- 
bnąć y niszczeć nabożeństwo ludz
kie. Bo każdy mówił a po cóż mam 
iść tak rychło? teraz ci to pierwszy 
raz dzwoniono. A gdy potymy dru
gi raz dzwoniono, leszcze się ocią
gali mówiąc: Póydę gdy ku ewan
gelicy zad zwonią. A gdy y na ewan
gelią za dzwoniono, przedsię oni 
niedbali mówiąc: Będzicc jeszcze 
dosyć czasu g dy za dzwonią ku Bo
żemu ciału. Które niedbalstwo, gdy 
obaezył Xiądz Pleban, zdiąwszy 
dzw onek stłukł y wniwccz zepso- 
Wał. Ali niedługo potym ziawił się 
znowu 011 N aym it, utyskuiąc na 
swego gospodarza iakoby dzwonka 
nickupil , z którym gdy gospodarz 
poszedł do P lebana, poznał Xiądz 
z obiawieniaBożego, że to byłprze- 
ciwnil; zbawienia ludzkiego! t .d .u  
s tr .90.— Pod każdą figurą czyli t u
zem kaznodzieja podobne uwagi 
czyni. Ta przypowieść wypływa 
sporównania dzwonki maści, zo- 
wym dzwonkiem zmyślonym. W  
dawnych kazaniach i mowach po
grzebowych najwięcej kaznodzieje 
na grę w karty powstawali, jako 
najszkodliwszą, co szczególniej 
pod panowaniem Zygmunta IHgo 
w wielu miejscach napotyka się.

Z dniem dzisiej"sźŷ fn"

W K u a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c Wa .

kończy się- przedpłata na fenpr j^>otona.


